
Adres Redakcyi i Administracyi:
K raków, D rukarnia W .L .A n czyca  i 8p.

W szelkie przesyłki pieniężne i listy 
adresować należy:

Drukarnia W. L. Anczyca i Spółki
róg ul. Zwierzynieckiej.

Listy nieopłacone nie przyjmują się. GRZMOT
O g ło s z e n ia

przyjm ują się w Administracyi pisma 
po cenie 8 cnt. za wiersz petitowy.

Numer pojedyńczy kosztuje 6 cnt.

Organ katolickich robotników.

Wychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

Numera pojedyncze nabywać można: 
W Krakowie: 

w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lamonowej, Plac Maryacki 1. 2.

We Lwowie:
w biurze dzienników A. Olszew­

skiego, ul. Kilińskiego 1. 2.
W Tarnowie:

w biurze dzienników Józefa Pisza.

Nieopieczętowane reklaraacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otw arte codziennie od 
godziny 8— 10 rano i od 4—6 popoł

Prenumerata wynosi:
w A ustryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie 

1 złr., kw artalnie 50 cnt.
Z  Bogiem  i z Narodem !

Prenumerata wynosi:
Za granicami A ustro-W ęgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kw artalnie 75 cnt.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników, że 
„Grzmot“ wychodzić będzie odtąd w Krakowie. 

Adres (tymczasowy) Redakcyi i Administra­
cyi „Grzmotu“ : K ra k ó w , D ru k a rn ia  
W . L. A n c z y c a  i Sp ó łk i.  Upraszamy 
wszystkich ludzi dobrej woli o jak najwięk­

sze rozpowszechnianie naszego pisma. Każdy, 
kto zjedna 10-ciu prenumeratorów rocznych, 
otrzyma jeden egz. na cały rok bezpłatnie. 
Niezadługo drukować będziemy ciekawe i grun­
towne prace, jak n. p.: N a sz e  n iew o l­
nice, S o c y a ln a  d e m o k ra cy a  w o- 
brazach, S y lw e tk i so cya lis ty cz n e ,  
W ieczorem , i t. p.

oszukiwać — nie Boga — ale ludzi i swego
sumienia.

W szyscy do szeregu! Ochotnicy naprzód!

ślepego na to trzeba i głuchego, żeby 
nie widzieć i nie słyszeć, jak  dookoła wre 
walka. też i głowy trzeba nie mieć,
albo mieć ją  tylko od parady, żeby nie 
zrozumieć, że ta  walka wszystkich obcho­
dzi i że wszystkie klasy społeczne bez wy­
ją tk u , chcą czy nie chcą, są w tę walkę 
wciągnięte. Całe bowiem społeczeństwo 
dzieli się obecnie na dwa obozy: z Chry­
stusem i przeciw Chrystusowi, i choć te dwa 
wrogie obozy były zaw sze, ale w naszych 
czasach tak się wyraziście zaznaczają, że 
dotychczasowym naszym katolikom „z imie- 
n iau i tak zwanym moderantom nie podobna 
jnż znaleźć wygodnego środka między tymi 
dwoma obozami, niepodobna dłużej jeszcze

BEZ BOGA.
Obrazek z małżeńskiego pożycia socjalistów.

Było to na Podgórzu. Mgła listopadowa 
zaścieliła całe miasto.

^grzybiala kobiecina wiejska od godziny 
już błądzi po ulicy Józefińskiej i po tar­
gowicy, nie mogąc dopytać się o dom upra­
gniony. Wreszcie jakaś miłosierna dusza 
spotyka ją , wypytuje i prowadzi do celu. 
Jest to jedna z tych prawdziwych lepia­
nek w ubogiej dzielnicy robotniczej.

Zaledwie staruszka przestąpiła próg mie­
szkania, przedstawił się jej oczom obraz 
n§dzy, który ją  do głębi wstrząsnął. W  ubo­
giej izdebce klęczała młoda kobieta nad 
kołyską chorego dziecka. Szelest wchodzą­
cej ocucił ją  i z okrzykiem: „Matko, ma­
tko moja !u rzuciła się staruszce na szyję. 
Długo tak płakały obie, a wśród łez opo­
wiadała Katarzyna swej matce smutne dni 
małżeńskiego pożycia.

Dwa lata temu jak  niewinne wówczas
1 szczęśliwe jak  anioł dziewczę, uciekła
2 rodzicielskiego domu ze swym uwodzi­
cielem. Zdatnym on był wprawdzie rze­
mieślnikiem, ale cóż — kiedy już dawno 
wiarę był utracił. To też żadną miarą nie

A jeżeli tak jest, o czem nikt nie wątpi, 
toó jasno, że wszyscy, wszyscy bez wyjątku 
muszą wziąść czynny udział w tej olbrzy­
miej walce, jaka się teraz rozgrywa, bo 
tylko w takim razie możemy spodziewać 
się rychłego i świetnego zwycięztwa...

Pozwólmy sobie powiedzieć i powiedzmy 
sobie sami otwarcie, że dość tego lenistwa 
i chowania się za piec albo za parawan 
zdawkowej pobożności, która zazwyczaj 
mało nas kosztuje i zbyt jest kusa, żeby 
nasze sobkostwo, lenistwo, szukanie wygo­
dnego życia i nasze tchórzostwo mogła 
dłużej zasłonić. Wyznajmy, że wśród tej 
wzbierającej powodzi, która wszystkim grozi, 
wszyscy muszą zaprządz się do wspólnej 
pracy ratunkowej i wspólnie budować tamy. 
Nie ma ani jednego katolika i ani jednej 
katoliczki — jeżeli oczywiście mają „juź“ 
albo mają „jeszczeu używanie rozumu — 
którym wolno byłoby usunąć się od tej 
obecnej a wspólnej walki i pracy socyalnej. 
To nie moda, ale to konieczność, a kto tego 
nie chce zrozum ieć, ten sobie sam dekret 
śmierci pisze. A więc — wszyscy do szeregu!

Każdy ma tutaj wytknięty sobie od Boga 
posterunek i czy kto kapłanem jest czy 
nauczycielem , lekarzem czy adwokatem, 
mężczyzną czy niewiastą, ubogim albo bo­
gatym, robotnikiem albo pracodawcą: każdy 
ma sobie wyznaczoną pracę odpowiednią 
swemu stanowisku i swoim zdolnościom. 
Majątek, talenty, zapał, wymowa, serce, sto­
sunki, wpływ i koligacye a wreszcie gorąca

modlitwa i c iche, codzienne życia ofiary, 
składane Bogu w tym celu, oto — z czem 
wszyscy stanąć mamy do walki ze socya- 
lizmem chcącym odrzeć nas z Boga, z oj­
czyzny, z rodziny, mienia i wszelkiej na­
wet ludzkiej godności...

Oczywiście, że w tej walce, tak jak  w ka­
żdej innej — zapał, odwaga i poświęcenie 
działają cuda, a jedno serce z hezgraniczncm 
poświęceniem dla tej Bożej a razem i na­
szej sprawy więcej zdziała, niż tysiąc po­
łowicznych safandułów. Jeżeli kiedy, to te ­
raz — w tej prawdziwej „walce olbrzy- 
mów“ trzeba nam iście olbrzymiej miłości 
Boga i miłości biednych, maluczkich i uci­
skanych, trzeba nam olbrzymiej ofiarności 
i odw agi... To wzniosła rola wybranych, 
zbawców i zbawicielek ludzkości. Ochotnicy 
naprzód !

»»Grzm ot" w Krakowie.

Nie jest to nowiną, że poczytne pismo 
jes t wielką dźwignią sprawy, której służy, 
a nieraz staje się potęgą. Ono wyrabia t. 
zw. opinią i albo dużo dobrego robi albo 
równie dużo złego. Czy na to trzeba do­
wodów albo przykładów? Dla tego to ka­
żde stronnictwo szuka sobie organu odda­
nego jego sprawie, albo go sobie zakłada, 
i rzeczywiście złe sprawy jak  n. p. samo­
lubny liberalizm, kapitalistyczny wyzysk 
albo socyalizm bezbożny, mają ich bez 
liczby. R ząd , b ank i, bankierzy i wielcy 
przedsiębiorcy, umiejętności, rozmaite za­
wody i sporty, mają swe organy i licznych

chciał się zgodzić na to, żeby zawrzeć, jak  
się należało, ślub po chrześcijańsku, bo 
księży nienawidził, a Boga — jak  mówił — 
nie potrzebował.

Słaba niewiasta we wszystkiem mu ule­
gała ; ale Bóg, o którym zapomnieli, wkrótce 
im się przypomniał. Po roku przysyła na 
świat dziecię — dwa miesiące kwękało 
i poszło na cmentarz. Przyszło na świat 
i drugie, ale było ślepe; po roku i to P .  
Bóg zabrał. Przyszedł na świat wreszcie 
milutki chłopczyna — i ot teraz, zaledwie 
miesiąc liczy już kona na ręku matki. O j­
ciec, dla którego już od dawna Bogiem 
była wódka a kościołem szynkownia i so- 
cyalistyczni towarzysze, przeklinał i drę­
czył nieszczęśliwą kobietę, która mu same 
nieszczęścia w dom wnosiła. Ona zaś cier­
piała bez granic a ulgi nie miała znikąd, 
bo i ona pod wpływem męża zapomniała 
o Bogu.

Z boleścią słuchała staruszka opowiadań 
córki — a widząc dziecko w ostatnich kon- 
wulsyach, zapytała czy już ochrzczone.

— Nie — brzmiała odpowiedź.
— To i tam te może były niechrzczone ?
— Juści, bo mąż nie pozwolił — tłóma- 

czyła się Katarzyna.
— O ty nieszczęśliwa matko ! — zawo­

łała staruszka chwytając za flaszkę wody, 
tego przynajmniej ochrzczę.

W tem otwierają się drzwi. Z przekleń­
stwem na ustach wtacza się pijany W a­
wrzyniec.

M ajestat śmierci nie zrobił na nim ża­
dnego wrażenia, ale przeklinając żonę dzie­
cko i teściową, rozglądał się tylko za wódką. 
Tymczasem staruszka ochrzciła dziecko, 
a czysta jego duszyczka w kilka chwil 
potem uleciała w niebo . . .

Na drugi dzień, ledwie otworzono kościół, 
klęczały dwie kobiety przed wielkim ołta­
rzem. To K atarzyna z matką. Od trzech 
lat pierwszy raz znalazła się u stóp Boga, 
a nikt nie wypowie, co się w jej duszy 
i w jej sercu działo. Pojednawszy się z Bo­
giem przez spowiedź świętą wróciła spo­
kojna do domn. Takiego spokoju nie za­
kosztowała już dawno. Na łożu spoczywała 
biedna dziecinka, blada, ale uśmiechnięta, 
a na stole leżał list od męża, w którym 
jej oznajmia, że ją  opuszcza na zawsze, bo 
ślub ich był nieważny, jako niezawarty 
w kościele. Niech go nie szuka, bo on po­
szedł szukać szczęścia . . .

Czy znajdzie bez Boga?



tychże prenumeratorów. W jednym bodaj 
Krakowie ma sam socyalizm aż pięć mniej­
szych i większych pism siejących kąkol i 
truciznę i zaraża nią tysiące.

Czyż tylko katolicy stający do zaciętej 
walki o szczęśliwe rozwiązanie sprawy so- 
cyalnej, mają stawać bez tej potężnej broni, 
jaką jest własny o rgan?... Nie przesądza­
my zasługi i wartości znanego już w kraju 
„Grzmotu44, ale śmiało możemy wyrazić tę 
mocną nadzieję, że jeżeli dotąd w bardzo 
niekorzystnych warunkach był dla wielu 
nauką i zachętą: to teraz, kiedy stanął w o- 
gnisku ruchu i walki socyalnej a stanął 
z podniesioną przyłbicą i z doborowemi 
siłami w obronie wiary, narodu, rodziny i 
społecznego ładu, znajdzie bez wątpienia o 
wiele liczniejszych prenumeratorów. Komu 
drogie są te najświętsze nasze skarby, ten 
z pewnością i sam odżałuje odrobiny g ro ­
sza na prenumeratę „Grzmotu44 i wszędzie 
wedle możności będzie go rozszerzał. P ro­
simy o to wszystkich bez wyjątku w imię 
sprawy Bożej.

Czy piąta kurya jest dziełem  
socyalistów?

Panowie socyaliści przy każdej sposobno­
ści przechwalają się obecną reformą wy­
borczą jako dziełem wyłącznie przez się 
dokonanem. Piąta kurya, zdaniem socyali- 
s^ów, stanowi niezbity dowód ich poświę­
cenia się i miłości dla robotnika, a zarazem 
i odpowiedź dla tych wszystkich, którzy ja ­
kimkolwiek sposokem ośmielają się walczyć 
z panami socyalistami. A  jak nie jest, to 
ictedy co, panowie? Czem, pytam, usprawie­
dliwicie dotychczasową waszą działalność, 
która tyle grosza robotniczego już pochło­
nęła? Czem zarekomendujecie się na przy­
szłość, aby zdobyć sobie zaufanie i posłuch 
tych bezmyślnych tłumów, którym ogniste 
mówki palicie ? Czem ?

Wszystkim wiadomą jest rzeczą, że do­
tychczas, na szczęście nasze, żaden z socya­
listów nie zasiada jeszcze na krześle posel- 
skiem w austryackim parlamencie. Ztąd 
prosty wniosek, że obecna reforma nie 
może być dziełem socyalistów, gdyż parla­
ment pisze prawa i on ustanowił wybór 
posła z piątej kuryi.

Odpowiadają socyaliści na to : Tak — 
ale gdyby nie nasze krzyki, nasze burdy 
i uliczne demonstracye — toby ani rząd, 
ani posłowie takiego prawa nie byli uchwa­
lili. A więc możemy śmiało twierdzić, że 
piąta kurya to istotnie nasza sprawa i za­
sługa.

I  to nie — moi panowie. 0 , gdyby bo­
wiem wasze krzyki miały istotnie taki wpływ 
na rząd i parlament, to rząd bjdby był 
nietylko piątą kuryę zaprowadził, ale zniósłby 
był i własność prywatną, byłby zaprowadził 
powszechne — równe głosowanie, byłby był 
pozamykał kościoły, księży na cztery wiatry 
porozpędzał, panów i kapitalistów, co naj­
mniej, byłby wypędził z kraju, a majątki 
wam porozdawał. Byłby zniósł dotychcza­
sowe związki m ałżeńskie, a zaprowadził 
wasze śluby księżycowe i t. d., bo wy, pa­
nowie, za tern wszystkiem gardłujecie i krzy­
czycie. — Nieprawdaż ?

Czemuż tedy tak nie zrobił ? Czemu 
tylko zaprowadził piątą kuryę, której wy 
właściwie nigdy aniście nie chcieli, ani nie 
żądali, owszem zwalczaliście ją  nawet, bo 
wy obstajecie za zniesieniem wszelkich kuryj. 
Czem ? Odpowiedzcie nam na to.

Rząd rozszerzył prawo w yborcze, bo 
uznał je  za słuszne i sprawiedliwe, bo za­
żądali tego wszyscy niemal posłowie, ale 
nie socyalistyczni. Zażądały i inne stronni­

ctwa, a przedewszystkiem chrześcijańsko- 
socyalne, oparte na tych samych zasadach, 
jak  i wszyscy dobrzy katolicy. Jakim że 
tedy prawem mogą socyaliści przypisywać 
sobie i to wyłącznie sobie piątą kuryę wy­
borczą ?

Ale dajmy na to nawet, że obecna re­
forma wyborcza jest istotnie waszem dzie­
łem. Czy sądzicie już dlatego panowie, że 
wam się prawo egzystencyi należy ? Że was 
nie trzeba zwalczać, jako trucicieli organi­
zmu społecznego i plewić na każdym kroku, 
jako chwast nieużyteczny?

Wyście setkom robotników odebrali, pa­
nowie, wiarę i obyczaje, wielom prócz wiary 
i obyczajów odebraliście nawet mienie i u- 
trzymanie, w rodzinie wy studziliście miłość 
i przywiązanie, wpoiliście jad nienawiści 
i zemsty przeciw każdemu i wszystkiemu, 
co do gustu i smaku waszego nie przy­
pada. Jednem  słowem — ogromne spusto­
szenie moralne u wszystkich, a materyalne 
u wielu — to są właściwe i jedyne wasze 
dzieła, jakich wy dokonaliście. Takich strat, 
panowie, jak są te, żadnymi czynami zró­
wnoważyć i usprawiedliwić nie zdołacie, 
bo to są zbrodnie względem duszy i wie­
czności popełnione! Jasną zatem jes t rze­
czą, że socyaliści nawet w przypuszczeniu 
wywalczenia przez siebie reformy wybor­
czej, nie przestają być szkodnikami i nieu­
żytkami ; przedewszystkiem, że i z samej 
tej tak proklamowanej reformy, nie pozwa­
lają robotnikom skorzystać tak, jakby  bez 
socyalistów skorzystać mogli. Zamiast bo­
wiem postawić na posła robotnika inteli­
gentnego (przecież nie brak takich), z pracą 
i dolą stanu robotniczego obznajomionego, 
któregoby przy wyborach mogli poprzeć 
wszyscy c i , którym dobro ludu robotni­
czego leży na sercu, stawiają wszędzie swe 
własne i wstrętne kandydatury, za którymi 
nikt, chyba tylko im podobny głosować 
może. Rozdwoją się robotnicy, z czego 
znowu będzie tylko taki skutek, że krzesła 
z piątej kuryi, zamiast posłów robotniczych, 
zajmą posłowie z innych stanów i tak spra­
wa robotnicza miasto postąpić naprzód, na 
nowo znacznie opóźnić się może. Z czyjej 
znowu winy ?

Sądzę przeto, że wobec tego lepiejby 
było wrócić do dawnych swych fachów 
t. j. hebla i dłuta, by można z korzyścią 
pracować dla siebie i społeczeństwa, ale 
politykę zostawcie, panowie, ludzitfm trze­
źwiejszym i zdolniejszym od was, a prze­
dewszystkiem ludziom sumienniejszym i 
uczciwszym, a będzie lepiej na świecie.

K. B. dawny socyalista.

Ze św iata .

Austro-Węgry. Kiedy w Radzie Państwa 
w W iedniu obradują nad ustawą o swoj- 
szczyźnie, uchwalają budżet i t. p., W ęgrzy 
zżydziali tyranizują wolność słowa, zgro­
madzeń i wyborów, kiedy lud katolicki 
chce swoich praw użyć i dobijać się o nie 
przy wyborach. Z różnych stron i od nas 
z Galicyi ściągnięto kilkadziesiąt tysięcy 
wojska. Taka samowolność zawsze tam, 
gdzie liberały rządzą. Oni znają wolność 
i tolerancyą, ale tylko dla siebie.

W Turcyi kipi jak  w garnku. Armeńczy­
cy nie dają za wygraną, spiskują na wszy­
stkie strony, rozsyłają wyroki śmierci i sa­
mi na śmierć idą. Ale to jeszcze i razem 
z policyą nawet nie uspokoi Turcyi, dopóki 
mocarstwa Europy nie zmuszą ją  do wy­
mierzenia sprawiedliwości uciśnionym. Do­
brze powiedział hr. de Mun w parlamencie 
francuskim, że bezczynność Europy jest tu 
haniebniejszą, niż same rzezie.

W Sudanie Anglicy postępują naprzód,

a biorą się tym razem bardzo praktycznie 
i szczęśliwie do rzeczy. Może wreszcie uda 
się zgnieść Mahdystów.

Hiszpania, która obecnie wie już , co ma 
robić z powstaniem na Kubie i Filipinach, 
zbiera teraz tylko owoce z pobłażania ma- 
soneryi, których to jest sprawką. Od dawna 
bowiem wiemy, że postanowili sobie obalić 
obalić rządy monarchiczne a zaprowadzić 
rzeczpospolitą. Dla tego zaprzątują rząd i 
wojsko na wszystkie strony, żeby je  do 
ostatka wycieńczyć, zgubić i wtedy stanąć 
na czele rządu, jak  we Francyi i w rozma­
itych republikach amerykańskich.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu" 
we wszystkich lokalach publicznych.

Bzeszów 1 listopada 1896.
Szanowna Bedakcyo !

Pozwólcie przyjaciele, że i ja  Wam coś 
z naszego miasteczka doniosę. „Grzmot44 
nasz liczy tu dużo chętnych czytelników. 
„Naprzód44 bowiem u wielu niedawno za­
palonych zwolenników budzi wstręt i obu­
rzenie ulicznemi przezwiskami wszystkich, 
którzy w jego trąbę nie dmuchają. W szy­
stko co przesolone — nie smakuje. A pieprz 
i cebula, którą czuć z każdego numeru „Na- 
przodu44, gryzie w oczy wszystkich robo­
tników uczciwszych. Już tam żydzi, choćby 
nie wiem jak  kadzili, wiary i zaufania do 
siebie nie wzbudzą. Odprawa jaką dał w osta­
tnim numerze przyj. Stróżyński „Kuryero- 
wi kolejowemu44 była bardzo trafna i po­
dobała się nam bardzo. Trzeba bowiem 
mieć dużo bezczelności, żeby nam lada źy- 
dek dawał lekcye „kolejnictwa44.

Broszura X. Załęskiego „Socyaliści nasi 
wobec rozumu44 mile tu czytana. Widać, że 
dobrze trafił szan. autor, kiedy taki gwałt 
między czerwonymi. Żeby ją  zohydzić, mu­
siał do Sącza jeździć tow. Daszyński, a nie­
długo „tow. Stojałowski44. Brawo!

Tow. Daszyński miota się w każdym nu­
merze na tę broszurkę, radzi, żeby jej nie 
czytać! Tak „tęgi polityk44 nie połapał się, 
że tern „wyklinaniem44 robi jej najlepszą 
reklam ę! Takto namiętność zaślepi czasem 
najbystrzejszy rozum. Kiedy się tak żydki 
gniewają, z naszej strony powinniśmy wła­
śnie starać się jak  najwięcej broszurkę roz­
szerzać. Skoro się skończą te 10.000, trze- 
baby koniecznie zrobić nowy nakład.

Co do „Grzmotu44 radzę, żeby też otwo­
rzył rubrykę Fundusz prasowy, a niejeden 
człowiek życzliwj^ sprawie robotniczej pośle 
bodaj kilka groszy.

Powtóre prosiłbym, żeby otworzyć ru­
brykę taką, jńką ma n. p. szląski „Katolik44 
pod ty tu łem : Znajdą pracę — a można do­
dać d rugą : Nie mają pracy. W  ten sposób 
biuro redakcyi „Grzmotu44 stanie się z na­
tury rzeczy Biurem wywiadowczem. Robo­
tnicy w każdej biedzie i kłopocie tam się 
udawać będą. A niejeden uczciwy majster, 
mając wolne miejsce na czeladnika, tam 
się zgłosi. Będzie to wielka pomoc dla bie­
daków, którzy pracy nieraz całemi miesią­
cami szukają — nadaremnie.

U nas Przyjaźni jeszcze niema, ale na­
sza głowa i interes w tern, żeby była. P o ­
woli się „uświadamiamy44, ludzi uczciwych 
a odważnych znajdziemy i Przyjaźń będzie. 
Po ludziach bowiem, co przezwiskami i na­
paściami na wiarę, kościół i duchowieństwo 
się zajmują, a łączących się w jawny sojusz 
ze żydami, nie mamy się czego spodzie­
wać. Szumni burum dużo, gwałtu moc, szy­
kan do syta — a pożytku żadnego. Bie­
dnego człowieka roznamiętnić, obiecywać



mu złote góry, nie sztuka — ale prawdzi­
wie mu pomóc, w tem sęk! — „Grzmot44 
idzie powoli, bez krzyku ale systematy­
cznie. Krzywdy i wyzysk gani i piętnuje, 
ale ludzi przeciw ludziom nie szczuje, bo 
na to stać tylko żydów i ludzi im zaprze­
danych, a „Grzmot44 jest pismem katoli- 
ckiem !

Dziwno nam tu, że ks. Stojałowski zo­
stał już „towarzyszem44 — a iego „nauczył 
go — jak  sam przyznał — kryminał14. Lu 
dziom, których zasad uczy dopiero krymi­
nał, wierzyć przecie nie można. W  całym | 
kraju niema chyba partyi, z którąby już j 
nie walczył. Dawniej brał pomoc na pisma 
od „stańczyków44, teraz ich kopie; — za­
wiązał sam „związek chłopski44; kiedy mu 
się nie dali za narzędzie użyć przeciw bi­
skupom, nazwał ich złodziejami. — Prał 
liberałów, potem wypędzony ze „związku44 
z nimi się „kumał44, wreszcie znowu na nich 
ujada. Duchowieństwo — choć sam jest 
księdzem — z błotem miesza. Z „Czerwo­
nym i44 brał się za łby, zwalczał, nazywał 
„bezbożnikami44 i słusznie — teraz się z nimi 
całuje. Dawniej chciał zakładać „stowarzy­
szenie chrześcijańsko - socyalne44, dziś na 
Przyjaźń się rzuca; 0 0 . Jezuici dali mu 
wykształcenie i sam był Jezuitą, dziś oskarża 
ich, że się „Badeniemu sprzedali44, bo w Sto­
warzyszeniach robotniczych pracują! Da­
wniej Rosyę grzmocił, dziś się słodko do 
cara uśmiecha; — żydów nazywał „pijaw­
kami ludu44 i słusznie — dziś się z nimi 
jawnie wącha! Czegóż jeszcze chcecie wię­
cej Przyjaciele? To przecież jasne, że od 
takiego polityka niczego dobrego spodzie­
wać się nie można.

Kapitalny sobie jest także to w. Daszyń­
ski. Niedawno nazywał Stojałowskiego w 
„Przedświcie44 namiętnym popem, dziś w tym 
„namiętnym popie44 widzi najlepszego sprzy­
m ierzeńca— i wali się z nim w dubeltówkę! 
Zaiste ci dwaj mężowie pasują do siebie 
w ybornie.— Czyż więc my przyjaciele mie­
libyśmy pójść na lep żydów — zaprzeda­
nego żydom towarzysza — i exkomuniko- 
wanego księdza? Niech im idą na łapę ci, 
co na wiarę żyją z siostrami swoich żon... 
Interesowani rozumią pewnie, co chcę przez 
to powiedzieć!

Na dzisiaj tyle. Pracujm y zatem przyja­
ciele dzielnie nad poprawą naszej doli, 
łączmy się, krzyków się nie bójmy, bośmy 
nie dzieci, a na bałamuctwa naszych wro­
gów odpowiadajmy : „Ne zdurysz aptekara 
szajdewaserem44. Dziś my jeszcze słabi, ale 
przyjdzie czas, że będziemy potężnem, ka- 
tolickiem stronnictwem i wróg się z nami 
liczyć będzie musiał. Z Bogiem nasze zwy- 
cięztw o!

W szystkim Przyjaciołom po całym kraju 
rozproszonym i Szan. Redakcyi zasyłam 
pozdrowienie przyjacielskie.

F. B. kolejarz.

Z  Podgórza 28 października.

Kochany Panie R edaktorze! Szkoda, że 
tu P ana Redaktora nie ma, boby to lepiej 
opisał, co się tu działo w ostatnią niedzielę. 
Te socyalisty to się chyba wściekły albo 
Ogłupiały z kretesem, bo już trudno ina­
czej wytłómaczyć. Nasza „Przyjaźń44 wy- 
najęła sobie lokal na targowicy Podgór­
skiej koło fabryki Barucha, więc się też 
zaraz dość naszych „Przyjaźniaków44 na- 
schodziło, a nawiedził nas tak ie  nasz zacny 
ks. administrator Wcisło i ks. Czencz od 
XX. Jezuitów z Krakowa.

Jużeśm y sobie posiadali wkoło i zaczęła 
się pogawędka, a przyjaciel Kościółek opo­
wiadał, co socyaliści przed tygodniem wy­
prawiali w cyrku, kiedy wlazło do nas kilku 
socyałów i nuż bredzić i żądać głosu. Nasz

W iceprezes Skoczyński wiedząc, że zecer 
Pyrzowski jest socyalistą, nie chciał mu 
dać głosu, a kiedy tenże zaczął wyprawiać 
brewerye, pouczył go ks. Czencz, że on tu 
nietylko nie może domagać się głosu, ale 
nawet i pokazywać się nie powinien, bo 
nie był proszony na poufne zgromadzenie, 
że lepiejby uczynił, gdyby co tchu wy­
szedł. Ale groch o ścianę; socyały w krzyk, 
a zwłaszcza jakiś podchmielony socyał z 
czerwoną krawatą. On wciąż wołał: „Pro­
szę o honoralny głos44, a Pyrzowski mu 
basował. Ale wziął w yćw ikę, bo mu ks. 
Czencz takiej prawdy nagadał, co będzie 
ruski miesiąc pamiętał, a p. Langer obiecał 
mu proces o najście cudzego domu przy 
świadkach. Krzyk się zrobił okrutny. So- 
cyały krzyczeli, co drzwi otwarte, to ka­
żdemu wolno wejść, a zapomnieli, co to 
tylko trzoda włazi nieproszona do otwar­
tego ogrodu, i że kogo w dom nie proszą, 
tego kijem w ynoszą... Ot nieprzymierzając 
bydło bydłem. Zaczęli wyć „Czerwony 
sztandar44 a my „Serdeczna M atko44 i za­
głuszyliśmy ich z kretesem.

Jeden — podobno Karaś — wygadywał 
na księży, ale mu ks. Administrator przy­
pomniał, ile on to ślubów i ile chrztów 
dał już i daje biednym ludziom za darmo. 
Potemeśmy się umówili o następną nie­
dzielę i rozeszli do domu z wielką goryczą 
na te pogany bez Boga, a oni stali het 
dalej na placu i ryczeli, jak  nie ludzie. 
Sam widziałem, jak  ludzie płakali, że się 
takiego paskudztwa między katolickim lu­
dem namnożyło. Proszę to, jeśli łaska, wy­
drukować w „Grzmocie44.

Najniższy sługa
Fr. K.

Lwów, 1. listopada 1891.

Łaskawy Panie R edaktorze!
Pierwszy raz piszę do W as ze Lwowa, 

ależ bo jest co do pisania. Radość bierze, 
kiedy się  p rz e c ie  n a re sz c ie  w idzi, że po 
tylu i takich warcholstwach, jakich byliśmy 
świadkami, Lwów daje znaki poważnego 
myślenia i katolickiego ducha. Długo go 
dławili Zelaszkiewicze, Kozakiewicze, Hu- 
dece i żydy Diamandy; teraz będą musieli 
w palce dmuchać, bo się przekonują, że je 
między drzwi wrazili.

Nasi robotnicy poczciwi spostrzegli się 
wreszcie i powiedzieli sobie: „Dość tego
wodzenia nas za nos! Wódźcie wy sobie 
barany, ale nie nas44. I  stanęli kupą prze­
ciw zwodzicielom; uradzili, żeby się zwią­
zać w katolickie stowarzyszenie dla obrony 
swoich praw i dcdi pod hasłem wiary i narodu 
i 11. października ukonstytuowali się pod 
nazwą „Jedność44, a na W szystkich Świę­
tych odbyło się uroczyste poświęcenie lo­
kalu Stowarzyszenia.

Dziękiż B o g u ! I my tedy nie gorsi od 
Krakowa, Sącza, Gorlic i innych miast ka­
tolickich. Wiemy, że teraz będzie wojna 
z nam i, ale to o wiarę naszą, o ojczyzny 
miłość i o rodziny i m ienie: dla tego się 
nie boimy i do śmierci o to walczyć bę­
dziemy. Wasz sługa Lwowianin.

Gorlice, 29 października 1896.
Szanowna Redakcyo!

Jestem  robotnikiem w kopalni nafty. To 
jest ciężka i nieprzyjemna praca, a kto 
tego nie widział na własne oczy i nie wą­
chał , to tego nie rozumie. To też kiedy 
człek co mądrego a ciekawego może sobie 
po robocie posłuchać albo poczytać, to ra­
dość jest wielka. Nie dawno temu dostałem 
od naszego ks. wikarego Świejkowskiego 
gazetkę „Grzmot44, której jeszcze nie zna­
łem. Teraz tego żałuję, bo to gazeta nad

gazetami; takiej ciekawej tom jeszcze jak 
żyję nie czytał?. Ani słowa n iem a tam po 
próżnicy, ino wszystko do nauki robotnika 
i ciekawość jest wielka i siła się jeszcze 
człek naśmieje, aż mu dobrze.

Tom sobie zaraz umyślił, że Szanownej 
Redakcyi z całego serca za to pięknie po­
dziękuję i za mnie i za nas robotników. 
J a  ta  uczony nie jestem , ale często gęsto 
rozmaite gazetki czytuję, co mi moi kam- 
raty dają, ale to marne w porównaniu do 
waszego „Grzmotu44, bo to gazetka rychtyg 
dla robotnika a i dla każdego poczciwego 
człowieka. Bóg Wam zapłać pięknie, bo to 
zaraz w idać, że te n , co to p isze, to nasz 
szczery przyjaciel i życzy ze serca robotni­
kowi a wiarę św. kocha jako i my. Już ja  
tej gazetki nie popuszczę, choćbym sobie 
od ust odjąć miał, a do „Przyjaźni44 co ją  
tu założono, to się wnet zapiszę. Zostajcie 
z Bogiem. Jędrzej Rychlik.

K R O N IK A .

Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi 
w rozszerzaniu „Grzmotu44.

Poseł Wójcik nie grzeszy  w idać sta łośc ią  zasad. 
N a sejm ikach re lacy jnych  uderzał na  socyalistów , 
jako  w rogów  ludu  — i słusznie. Socyalizm  bo­
wiem, k tó ry  chce usunięcia  icszelkiej własności pro­
dukcyjnej, zn iesienia religii, małżeństwa, i chrześciań- 
skiej rodziny, dybie zapam iętale  na  zgubę ludu. 
Ł adne frazesy  socyalizm u nie zm ieniają w ew nę­
trzne j jego  is to ty . O błudne frazesy  służą, ty lko  
do zasypania  piaskiem  oczu, do om am ienia ludzi. 
D obrze w ięc działał poseł W ójcik, w ykazując lu ­
dowi, że od socyalizm u nie m oże się lud  niczego 
dobrego spodziew ać i że w szelka spółka ze socya- 
lizm em  je s t  kopaniem  grobu  dla chłopskiej m ałej 
w łasności.

N agle n i z tąd  ni zow ąd, na poufnem  zgrom a­
dzeniu  ludu  w Mogile zw ołanem  przez p. W ójcika, 
pozw ala tenże  przem aw iać p. D aszyńskiem u, 
w  k tó rym  przecież socyalizm  galicy jsk i k ry s ta li­
zuje się obecnie.

Jak że  to  w ytłóm aczyć ? Czyż to  nie jaw n a  
spółka?

Co w ięcej? W  niechrześciańsk im  pogrzeb ie  
tow . M ichny b ierze udział kupa tow arzyszy  z p. 
D aszyńskim  na  czele — a z nim i poseł W ójcik. 
Na grobie zam iast p ieśni pobożnej rozlega się 
dziki Czerwony sztandar. W  tem  zbezczeszczeniu  
m iejsca św. i zakłóceniu  spokoju um arłych  bierze 
udział poseł ludow y, a w ięc w ybraniec kato lickiego 
ludu! P ose ł W ójcik radził podobno — w edług „N a­
p rzo d u 44 — „po cichu żeby zaśpiew ać coś poboż- 
n egou, ale — ja k  szydzi z niego p. D aszyński — 
„nie m iał K an tyczk i!44 Ma w ięc poseł W ójcik 
ja w n y  dow ód, do czego go kum anie się ze socya- 
lizm em  doprow adziło! Do zniew ażenia m iejsca 
św. i . . .  szyderstw a! W szelkie bak ierow anie — 
panie pośle — na nic się nie p rzyda! — P oseł 
kato lickiego ludu pow inien o tw arcie  s tać  p rzy  za­
sadach  sw oich  w yborców  — a w szelkie „w ącha­
nie s ię“ z w rogam i ludu  w ystaw i go ty lko na  
śm iech i pogardę.

Choć trochę  późno, p rze jrza ł też  p. W ójcik. Ze 
zadow oleniem  w yczy taliśm y  w  „G łosie44 w y stą ­
p ienie jego  przeciw  socyalistom . L epiej późno 
niż n igdy. D ośw iadczenie p. posła będzie dla 
niego n auką  na  przyszłość. — O św iadczenie p. 
W ójcika je s t  bardzo  n a  czasie, gdyż w łościanie 
słusznie ju ż  podejrzyw ali p. posła, że ich  sp rze ­
daje żydom  i socyalistom . Chodziły bow iem  w ie­
ści, że p. W ójcik  nosił się z m yślą  oddania g ło ­
sów  chłopskłch tow . D aszyńskiem u, gdyby sam  
n ie  m iał w idoków  p rzejśc ia  w V kury i! P o  tem  
co zaszło m am y nadzieję, że tak  dalece w y b ra­
niec ludu się n ie  sp o d li. . .

P anom  tow arzyszom  je s te śm y  w dzięczni, że 
an tykato licką  dem ostracyą n a  cm entarzu , o tw o ­
rzy li oczy posłow i — pew nie n ieśw iadom ie — 
toczącem u się szybko ku  po ch y ło śc i...

Dochodzą nas wieści ze Sącza, że exkom uniko- 
w any  X. S tojałow ski odprawił tam  w dom u ja ­
kiegoś „ tow arzysza44 mszę św. i daw ał ślub to w a ­
rzyszow i, żyjącem u na  w iarę!

W szelkie uw agi nad  tym  fak tem  są zbyteczne. 
O X. S to jałow skim  m ożesz ty lko  to  pow iedzieć 
„K ogo P. Bóg chce ukarać, tem u  rozum  odbierze!44 
T ysiąc  m asonów  nie szkodzi ty le  duszom  ludzkim , 
co jed en  p rzew ro tny  kapłan.

„Nowożeńcom44 pow iem y ty le, że m ałżeństw o



ich je s t  zupełnie nie ważne — a za tem  żadne! So­
b ó r try d en ck i n a  sesyi 24 rozdz. 1 o rzeka:

„K tó rzyby  inaczej, ja k  p rzed  własnym probo­
szczem lub p rzed  innym  kapłanem  ale za pozwtole- 
niem samego pasterza lub biskupa ślub zaw arli, tych  
św ię ty  Synod za niezdatnych do zaw arcia  m ałżeń­
stw a  ogłasza, i o rzeka że śluby tego rodzaju są nie­
ważne i żadne11.

A zatem  exkom unikow any kap łan  popełn ił 
now e św ię to k rad z tw o  — a „tow arzysz  i to w a rzy ­
szka" ja k  żyli — ta k  ży ją  nadal — na w iarę.

Także ze Sącza  piszą: C iekaw y tu  m am y okaz 
m ajste rka  socyalistycznego. N iejaki M iczan  n ie­
daw no tem u  należący  do „B ractw a dobrej śm ierci" 
s ta ł się naraz  gorliw ym  aposto łem  socyalizm u. 
P rzyczynę  tego  „naw rócen ia"  u p a tru jem y  w  tem , 
że zasady  kato lick iego  „b rac tw a" n ie pozw alały  
n a  w yzysk  m ało letn ich  chłopców , jak ich  trzym a 
u siebie po k ilka l a t . . .  C zeladnika nie trzy m a 
„bo to, ja k  sam  ośw iadczył — drogo w ynosi1' — 
zato  chłopcy pracow ać m uszą po „13 godzin na  
dzień11. . .  O czyw iście „że to taniej kosztuje!“ Nic 
to  n ie  p rzeszkadza, i sz lachetny  m ajste rek  k rz y ­
czy n a  „wyzysk“ i dom agał się 8 godzinnego dnia 
roboczego! In n y  łokieć dla zacnego m ajste rka , inny 
dla w yzysk iw anych  przez siebie dzieci. To też  
n ie  dziw, że panek te n  ub ie ra  się ja k  p ierw szy  
facet, b u d u je .. .  kam ieniczki i g rosik  dusi n iep o ­
ś le d n i.. .  n ic jak o ś nie w spom inając o p o d z ia le .. .  
To ty lko ciekaw e, że tego  rodzaju  panka czer­
w oni nasi tow arzysze  w ybierają  na  przewodniczą­
cego zgromadzeń, na  k tó rych  re fe ru je  tow . D aszyń­
ski . . .  P od  bu ław ą tego  kalib ru  w yzysk iw acza 
n ie rum ien i się p rz e m a w ia ć ... „opiekun w yzysk i­
w anych ! ..."

W a rt pac pałaca — a pałac paca!
Dobrana spółka Sto jałow ski i D aszyńsk i w bez­

czelny sposób zerw ali p rzed  dw om a tygodniam i 
w iec ludow y zwrołany do R zeszow a p rzez pp. Le- 
w akow skiego i S tapińskiego.

P ostępow an ie  to  podłe „rozbijaczy zgrom adzeń" 
p iętnujem y, jak  na  to zasługuje — ale dla panów  
ludow ców  to  dobra nauczka. K um ali się ze so- 
cyalistam i, kokietow ali długo ze S tojałow skim  
i zw alczali razem  w ładze kościelne — a te raz  
zb iera ją  ow oce sw ojej „k rę te j"  polityki. W y p ró ­
bow any krzykacz p. L ew akow ski, jakoś nie po­
trafił w  R zeszow ie „odkręcić".

U w zięli się ci panow ie n a  rozbicie „Z w iązku 
C hłopskiego" za jego  kato lick ie  p rzekonania a tu  
tym czasem  „socyalistyczna  spółka" rozb ija  im  
zgrom adzenia  i w ykurza  ich z w łasnego gniazda, 
ja k  się w ykurza  lisa z jego  jam y . Ja k  sobie kto 
pościele tak  się w yśpi. K rę te  d rogi zaw sze p ro ­
w adzą n a  m anow ce. — T ydzień  p rzed tem  p. L e­
w akow ski „obsta low ał" tow . D aszyńskiego do W ie­
dnia, żeby był św iadkiem , ja k  tam  będzie p ra ł 
b rudy  dom ow e p rzed  N iem cam i — tydzień  po tem  
odw dzięczył m u się to w arzysz  rozbiciem  jego  zgro­
m adzenia!

T ak! tak  — Panow ie! K to  sieje w ia tr zbiera 
burzę.

Piszą do nas z m iasta: P rzechodziłem  p rzy p ad ­
kiem  koło szynkow ni żyda Schonberga, k iedy „ to ­
w arzysze" w ychodzili ze zgrom adzenia, na  k tó rem  
przem aw iał exkom unikow any ksiądz. — P o p rze ­
dzało m ię dw óch ko rpu len tnych  „ludow ców " z K aź­
m ierza. M ijając ich usłyszałem  zdanie m ocno no­
sow ym  głosem  pow iedziane: „Es is t  zum  lachen, 
w ie der S to jałow ski von den B ischófen p laudert" . 
S tąd  jasno , jak iego  to  rodzaju  „lud" grom adzi się 
na  zg rom adzeniu  „T ow arzyszy".

Tow. „szew c" Kozakiewicz niepopi-aw ny to  cz ło ­
w ieczek. N iedaw no tem u  „w ypracow ał" (z nie- i 
m ieckiego!) p rogram  agrarny , k tó ry  m iał służyć 
dla „czerw onych" za podstaw ę do ag itacy i m iędzy 
ludem  w iejskim . Od sam ych T ow arzyszy  dosta ł 
han iebną poców kę w  „G azecie robo tn iczej" za te n  
n iezda rny  i głupi e la b o ra t ., .  D aw ka ta  nie od­
n iosła  w idać żadnego skutku , bo obecnie zab ra ł 
się do p isan ia  now elek dla ludu w now o-narodo- 
w em  piśm idle w ydaw anem  n iby  dla „chłopów ". 
W  p ierw szym  zaraz num erze w  „now elce" p. ty t. 
„D w a s trap ien ia" p rzedstaw ia  c h ło p a .. .  płaczącego 
w ięcej za „wieprzkiem“ niż za w łasnym  synem  !. . .  
M ożem y zapew nić szan. „now elistę", że u  chłopa 
naszego pod zgrzebną sierm ięgą sz lachetn iejsze 
b ije serce, niż pod togą  buńczucznego  so cya lis ty ­
cznego p is a rk a . . .  To pew na, że na tak i w abik, 
ja k  jego  now elka, n aw e t najciem nie jszy  chłop nie 
pójdzie, i od sam otrzasku  trzym ać  się b ę d z ie . . .  
w  przyzw oitej od leg ło śc i!

R adzim y stanow czo  szanow . lite ra to w i ze 
w zględu n a  dobro  w łasnej pa rty i sk ruszyć  n ie­
w dzięczne pióro i chw ycić się . . .  k o p y ta !

Drugi literat, także szewc, tow . K ostański, m usi 
być koniecznie u sun ię ty  przez tow arzyszy  z w i­
dow ni po litycznej, han iebnie  się bow iem  kom pro­
m ituje. M łodzieńca tego napad ła  p raw dziw ie sze ­
w ska passy  a w dzieran ia  się gw ałtem  na  poufne 
zebran ia  „ P rz y ja ź n i" . . .  w  ro li szp iega i ja k  sam

tw ierdził — rep o rte ra  „N aprzodu". D la dodania 
ro li dziennikarsk iej fan tazy i trzy m ał w  ręku  s ta le . . .  
no tes i ołów ek. O sta tn im  razem  11-go paździer. 
d osta ł się te n  n o tes  w  ręce  P rzyjació ł. O tóż po ­
kazało się, że szan. re p o r te r  „N aprzodu" — w cale 
p isać n ie um ie. D la blagi k reślił poczciw iec w no ­
tesie  po litow an ia  g o d n e ...  ku lasy  i elipsy  to kształ­
cie kopyta. Czy przypadkiem  „N aprzód" nie po­
siada  w ięcej te j m iary  redak to rów  na  sk ładzie? — 
Nic to  — proszę się nie żenow ać — żydki nadal 
będą — ja k  do tąd  — redagow ać to  pism o .. . „ ro ­
bo tn icze !"

3.000 robotników w Polsk iej O straw ie  odstąpiło  
od socyalistów  tak  ja k  n iedaw no w  K arw in ie  po 
ow ych nieszczęsnych  a g łupich  stre jkach , k tó re  
socyaliści w yw ołali, a  k tó re  robotników ’ koszto ­
w ały  najm niej 300 ty s ięcy  guldenów . K iedy się 
w yk lę ty  X. S to jałow ski o tem  dow iedział, bardzo 
w ygadyw ał na robo tn ików  O straw sk ich  w  jednej 
re s tau racy i tam że, ale za późno.

Nabożeństwo socyalistyczne. T ego sam ego dnia 
(18 październ ika), k iedy to  socyaliści k rakow scy  
pokazyw ali się w  cyrku  tam , gdzie się pokazują  
konie treso w an e  i b łazny  — w  nocy  urządzili 
sobie p rocesyą. Szli u licą  S traszew skiego  a na  
czele tow arzj^szka; ona przedśp iew yw ała, oni zaś 
za n ią  śpiew ali. A k iedy  p rzyszli do la ta rn i koło 
p lan tów , naprzeciw  ulicy  Z w ierzynieckiej, pok lę­
kali, żeby — ja k  m ów ili — pom odlić się o lepszą 
rozpustę . H a  — jak ie  życie, tak a  m odlitw a i jak a  
m odlitw a, tak ie  życie. T ak to  u  socyalistów , 
wiara jest rzeczą prywatną.

Piękna śmierć. W e w torek , 27 październ ika um arł 
w  K rakow ie czeladnik sto la rsk i, S tan isław  P ie- 
trusiew icz , śm iercią  p raw dziw ie chrześciańską 
i św iętą. D aw ny  socyalista  zażarty  i jed en  ze 
założycieli „Siły", kiedy przez D /2 roku  ciężko 
chorow ał a n ik t ze socyalistów  o nim  ani nie po­
m yślał, p rze jrza ł w reszcie, co to  za m iłość ro b o ­
tn ika  u n ich  i w yzdrow iaw szy , odstąp ił od nich. 
J a k  p rzed tem  w ygadyw ał na  księży, ta k  teraz  
chętnie do nich się garnął a o socyalizm ie za­
w sze od tąd  mów ił, że to czyste  „brednie, tumanie­
nie robotników i łajdactwo'-'-. W  osta tn ie j chorobie 
p rzy ją ł S ak ram en ta  św. z w ielkiem  nabożeństw em  
raz  i drugi i p rosił, żeby w  gazetach  ogłoszono, 
że żału je bardzo  za ono należenie do socyalizm u 
i zaklina sw oich daw nych tow arzyszów , by  co 
tchu  opuścili tę  złą spraw ę. Tę rzew ną  sw oję 
odezw ę podpisać chciał koniecznie sam  i podpi­
sał p rzy  św iad k ach ... P ogrzeb  jego  odbył się 
z udziałem  licznego duchow ieństw a i pobożnych 
z różnych  klas społecznych, k tó rzy  w ten  sposób 
chcieli uczcić nieboszczyka. T u się też  pokazało, 
jak a  różn ica je s t  m iędzy kato lickim i robotn ikam i 
z „P rzy jaźn i"  a socyalistam i. I  w  chorobie bo ­
w iem  opiekow ano się tow arzyszem  i jego  rodziną, 
i p iękny  sp raw ili m b pogrzeb  b rac ia  L igięzow ie, 
„P rzy jaźn iący", w  k tó rych  w arsz tac ie  pracow ał. 
Koło karaw anu  szły chorągw ie „Pi’zy jaźn i“ i je j 
członkow ie w  odznakach a n a  cm en tarzu  śpiew ano 
nie zbójecki „C zerw ony sz tandar" , ale p ieśn i na­
bożne . . .  W ieczny odpoczynek racz m u dać P an ie!

W Gorlicach dnia 8 listopada, odbędzie się u rzę ­
dow e otw arcie  „P rzy jaźn i" .

T ego sam ego dnia w „Przyjaźni1-1 na Grzegórzkach 
będzie u roczyste  pośw ięcenie now ego lokalu.

W Tarnowie odbędzie się dnia 8. list. pośw ię­
cenie w łasnego dom u Stow . kato lick ich  ro b o tn i­
czych.

Z A Ż A L E N IA .

N a u licy  W olskiej p rzy  budow ie dom u o trz y ­
m ują pom ocnicy m urarscy  70 ct. dziennie. O tóż 
zdarzy ł się ty m  biedakom  fa ta ln y  w ypadek. D źw i­
gali ogrom ny kam ień do bram y. P rzy  spuszcza­
n iu  go n a  ziem ię, kam ień w y rw ał się im  z rąk  
i pękł n a  dw oje. W ypadek  to  jak ich  w iele. K tóż 
za w ypadek bezw inny  odpow iada? Innego  a to li
zdan ia  byli, p. p odm ajstrzy  S   i p. inżyn ier
R   T rzem  ro b o tn ik o m , k tó rzy  ten  kam ień
dźw igali, od trącono  za to po 1 złr. — a w ięc darm o 
p o t w ylew ali pó łto ra  dnia. B iedacy pokrzyw dzeni 
zam iast zarobku  , p rzyn ieśli z ro b o ty  ty lko  żal 
i g o ry c z ! U bolew am y nad  tem  postępow aniem  
tem  bardziej, że w edle orzeczenia  kam ien iarza  k a ­
m ień ów  sw oją  d rogą  u ży ty  będzie n a  ten  cel, 
n a  ja k i go przeznaczono.

P. Ondraczek kapelm istrz  „H arm onii" tłóm aczy ł 
się w  „G łosie N arodu" dlaczego „H arm onia" w zięła 
udział w  n iechrześciańsk im  pogrzebie, k tó ry  p ro ­
w adził tow . D aszyński. K rok  ten  zw alił n a  nie- 
w iadom ość, co to  za  pogrzeb. U spraw ied liw ien ie  
to  p rzy jm ujem y do w iadom ości — ale p ragnęli­
byśm y w iedzieć, dlaczego „H arm onia" w  lecie 
co n iedziela  p raw ie  zaw sze g ryw ała  socyalistom  
w  żydow skim  ogrodzie w  „M etzu" p rzy  W arszaw ­
skiej rogatce  ? Czy też  „H arm onia" n iew iedziała,

co to  b id z ie  za zabaw a? Tak, panow ie! roga­
ty w k i narodow e nie  pasu ją  do zabaw  „m iędzy- 
narodow o-żydow skiej" party i. — K iedy się ju ż  
koniecznie w tak ich  szopkach chce b rać  udział, 
trzeba  przynajm niej roga tyw k i zostaw ić  na kołku. 
M am y nadzieję, że m ężow ie s to jący  na  czele te j 
„sym patycznej" in s ty tu c ja  w glądną w przyszłości 
w  tę  spraw ę.

Traktowanie rekrutów. Od jednego  z naszych 
„P rzy jac ió ł" o trzym ujem y n astęp u jące  pismo:

K ilka uczciw ych pism  w k ra ju  opisyw ało już  
i ty le razy  nadużycia  p rzy  w ojsku, że przecież pod 
j  tym  w zględem  lepiej być pow inno. T ym czasem  
j  kto  chce się p rzekonać  o trak to w an iu  rek ru tó w  

niech  się p rzejdzie  na  spacer na  „błonia", gdzie 
„ćw iczą" now o zaciągn iętych  ludzi. Pom ijam  ju ż  
to, że ci b iedni ludzie nie usłyszą  uczciw ego słow a, 
ale p rzek leństw a  sypią  się bez końca. O sobny 

J słow nik m ożnaby ułożyć z p rzezw isk , k tó rem i ka­
prale", „fury" i różne  tego rodzaju  szarże obda­
rza ją  b iednych ludzi. P an  m in is te r w ojny cieka­
w ych rzeczy  dow iedziałby się z tego  słow nika. 
Ale „kaprale" nie k o n ten tu ją  się ty lko słow nem  
deptan iem  godności ludzi, i p raw o pięści stosu ją . 
Nie w iem y, czy to je s t  dozw olone przep isam i w oj- 
skow em i. W ątp ię  jednak , żeby tego rodzaju  b a rb a ­
rzyńsk ie  p rzep isy  ^istniały jeszcze  w  cyw ilizow a­
nej A ustry i. T aki „kapral", k iedy  m u gw iazdki 
pod brodą przypną, zachow uje się tak , jak b j’- chciał 
odbić na  rek rucie  w szystk ie  kułaki, jak ie  sam  k ie­
dyś o trzym ał.

H U M O R .

Pochlebstwo. Lokaj. — Czy m am  rano  zbudzić 
P an a  R adcę?

Radca. — Nie po trzeba. J a  się sam  budzę 
k iedy  chcę.

Lokaj. — P roszę  łaski P an a  R adcy, to  z P ana 
R adcy  by łby  p rzepyszny  lokaj.

Mały egoista. P anna Ju lia  guwernantka  (ucząc 
J a s ia ) : — K ażdy człow iek a zw łaszcza  m ały  ch ło­
pczyk pow in ien  m ieć litościw e se rce . — N o i c ó ż -  
byś zrobił, gdyby  cię jak i b iedny  chłopczyk p ro ­
sił o ja łm użnę?

Jaś. — D ałbym  m u bułkę P an n y  Ju lii.
Podwójna odpowiedź. W  res tau racy i Gospodarz. 

— Jak że  P an  D obrodziej znajdu je  b ifsz tyczek?
Gość. — Ja k  na  jego  wiek, je s t  on stanow czo  

za m ały.

S k r z y n k a  n a  l i s t y .  M. T. w Gorlicach. N aj­
chętniej. W łaśn ie  ogłaszam y, że k to  nam  zjedna 
10 całorocznych p renum era to rów , te n  „G rzm ot" 
bezp ła tn ie  dostanie. W. X . K . w Krystynowie. Cze­
kam y niecierpliw ie. St. A . i  B . w W. W  przyszłym  
num erze  um ieścim y. B ardzo dziękujem y. W. X . 
K. w St. Sączu. K iedy?

Z tym  num erem  o tw ieram y rub rykę  na  futl* 
dusz p rasow y. E. Sz. 5 złr. — A. W . 6 ct. — 
P r. 10 złr. — P . B. 2 5  złr. — P. K saw . Dzięgie- 
low ska 2 złr.

Ponieważ Redakcya „Grzmotu" otwiera nie­
zadługo we własnym lokalu bezpłatne  
biuro w y w ia d o w c z e  dla robotników 
z „Przyjaźni", przeto w imię dobrej sprawy 

ośmiela się najuprzejmiej prosić wszystkich 
Pp. Inżynierów, Budowniczych, Majstrów, Pra­
codawców; Właścicieli domów, by w razie za­

potrzebowania robotników, raczyli się zawsze 
zgłosić do biura Redakcyi, która bezintereso­

wnie zawsze a najchętniej pośredniczyć 
będzie.

Przyjacie le!
„Przyjaźń" na Grzegórzkach obchodzić bę­

dzie poświęcenie nowego swego lokalu 
w dniu 8. listopada w niedzielę o godz. 4.

„Przyjaźń" na Zwierzyńcu daje w niedzielę 
8. listopada pierwsze dramatyczne przedsta­
wienie w swoim lokalu dla członków „Przy­
jaźni" i ich rodzin o godz. 6.

„Przyjaźń" na Kleparzu urządza w niedzielę 
dnia 8. listopada we własnym lokalu bezpła­
tny odczyt dla swoich członków i najuprzej­
miej ich zaprasza o godz. 5 V2 •

P o sz u k u je  zajęc ia
tokarz, członek „Przyjaźni", człowiek żonaty 
i bardzo zacny. Ponieważ pisze pięknie i 
poprawnie, przyjmie z wdzięcznością pracę 
w biurze.


